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Zjazd ludowców. 


W niedzielę 12 b. m. odbyły się w Słotwi- 
nie koło Brzeska narady członków Rady na- 
czelnej i posłów polskiego stronnictwa ludo- 
wego pod przewodnictwem wiceprezesa, posła 
dra Bernadzikowskiego i dra Greka, w obe- 
eności kiłkudziesięciu delegatów z różnych 
stron kraju. Po referacie prezesa strennictwa 
posła Stapińskiego, powzięto następujące 
uchwały : 

Sprawozdanie zarządu i posłów. 

„Rada naczelna przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie zarządu P. S. L., a prezesowi 
Stapińskiemu wyraża zupełne zaufanie i u- 
znanie za wytrwałą i owocną pracę. 

Po wysłuchaniu sprawozdania z działalno- 
ści parlamentarnego klubu posłów P. S. L. 
i przeprowadzeniu rozprawy nad położeniem 
w Kole polskiem i w Radzie państwa, uchwala 
Rada naczelna polskiego stronnictwa ludo- 
wego: 

zważywszy, że sprawiedliwe żądania Raro- 
dów słowiańskich w monarchii austryackiej 
nie głoszą nowej hegemonii rasowej, ale dążą 
jedynie do urzeczywistnienia zasady autono- 
mii krajów; 

zważywszy, że tylko przez zadośćuczynie- 
nie tym sprawiedliwym żądaniom można spo- 
dziewać się ostatecznego upadku systemu 
centralistycznego ; 

zważywszy wkońcu, że polakie stronnictwo 
ludowe, wierne hasłom historycznej demo- 
kracyi polskiej, oraz zasadom naczelnym po- 
lityki, prowadzonej przez wiedeńską polską 
delegacyę, polityki szczerze autonomicznej, 
głosi się w parlamencie ludowym orędowni- 
kiem takiej tylko polityki, która w sposób 
skuteczny zastąpić jest w stanie stary system 
centralistyczny przez ustrój autonomiczny, je- 
dyny, który państwu bezpieczeństwo i wiel- 
kość zapewnić jest w stanie — wyraża Rada 
naczelna P. S. L. posłom stronnictwa uznanie; 

zważywszy, że klub parlamentarny P. S. L. 
w Wiedniu zarówno w swych zbiorowych 
wystąpieniach, jak i w działalności swego 
przedstawiciela, posła Stapińskiego, w prezy- 
dyum Koła polskiego wiernie z powyższemi 
zasadami postępował, Rada naczelna z rado- 
ścią z temi usiłowaniami się solidaryzuje, oraz 
wyraża swe głębokie zaufanie zarówno całe" 
mu klubowi parlamentarnemu, jak i preze- 
sowi stronnictwa, który w charakterze wice- 
prezesa Koła polskiego występował jako wier- 
ny rzecznik dotychczasowej autonomicznej 
polityki reprezentacyi polskiej w Wiedniu“. 

Przeciw bar. Bienerihowi. 

„W szczególności wyraża Rada naczelna 
pełne uznanie : 

1) za zwalczanie centralistycznych i germa- 
nizatorskich zapędów pierwszego i drugiego 


ministerstwa bar. Bienertha, udokumentowa- 
nych przedłożeniami podatkowemi, ukrócają- 
cemi budżetowe prawa sejmów krajowych, 
przedłożeniami o rozgraniczeniach okręgów 
administracyjnych i sądowych, tudzież o pra- 
wach językowych w królestwie czeskiem, za- 
rządzeniami co do języka rozpraw w najwyż 
szym trybunale, mianowaniem krajowego in- 
spektora niemieckiego dla Krainy bez zapy- 
tania się tamtejszych władz krajowych, a wre- 
szcie najnowszymi zamachami na zagwaran- 
towane ustawami zasadniczemi równowpra- 
wnienie narodowe w Wiedniu, Posztornie i 
indziej, które to przedłożenia — choć dziś 
w pewnej części nas bezpośrednio nie doty- 
czą — to jednak stanowią grozę utrwalenia 
systemu, niebezpiecznego dla naszych najży- 
wotniejszych narodowych interesów; 

2) za energiczne i wytrwałe zabiegi o takie 
zbliżenie Koła polskiego do Unii słowiańskiej, 
któreby uniemożliwiło w przyszłości wszech- 
niemieckie zakusy do utrzymania niesprawie- 
dliwie uprzywilejowanego stanowiska niem- 
czyzny i do zapędów germanizatorskich*. 

Przeciw ubezpieczeniu społecznemu 

1 traktatom handlowym. 

Dotatkowo przyjęto także łączną z tem re- 
zolucyę posła Jampolskiego: 

„Stanowisko klubu posłów P. S. L. prze- 
ciw rządowemu przedłożeniu o u- 
bezpieczeniu socyalnem, a za po- 
wszechnem ubezpieczeniem renty starości, 
kalectwa i niezdolności do pracy z funduszów 
państwowych, dalej stanowisko wobec trakta- 
tów handlowych z Rumunią i isnemi pań- 
stwami bałkańskiemi, tudzież wobec banku 
agrarnego dla Bośni i Hercegowiny, podziela 
Rada naczelna w zupełności i na przyszłość 
zatwierdza“. 

Za sejmową reformą wyborczą. 

„Rada naczelna P. S. L. wyraża przeko- 
nanie, że przeprowadzenie reformy gminnej 
jest jednem z najważniejszych za- 
dań sejmu; ze względu na to jednak, że 
obecny sejm kuryalny nie daje gwarancyi u 
chwalenia ustawy gminnej, odpowiadającej 
interesom ludu, Rada naczelna P. S. L. poleca 
dążyć posłom sejmowym do postawienia 
na czele wszystkich spraw sprawy 
reformy wyborczej sejmowej, gdyż 
tylko sejm wybrany na podstawie ezte- 
roprzymiotnikowego głosowania 
będzie mógł to zadanie rozwiązać ku zado- 
woleniu ludu“. 

Nadto „wezwano posłów sejmowych, aby 
zwalczali rządowy projekt niepodzielności 
gruntów. 

W kwestyi ruskiej. 

„Wychodząc z założenia, że utrzymanie je- 
dności kraju jest nietylko nakazem tradycyj 
historycznych, ale warunkiem niezbędnym 


Organ centralny polskiej partyi iocyalno-demokratycznej. 


i dni poświąteczne o gdzinie 9 rano. 


dla pomyślnego rozwoju obu narodowości: 
polkiej i ruskiej, kraj ten zamieszkujących, 

ż utrzymanie tej jedności w demokraty- 
czem współżyciu społecznem możliwem jest 
tylo przy wytworzeniu harmonii polity- 
czni przez zadosyćuczynienie upra- 
wrionym żądaniom wszystkich 
grip społecznych bez różnicy na 
rctowości, 

ż: sama forma demokratycznego współ- 
żyeca wymaga przyciągnięcia wszystkich 
warstw ludności do rozumnego współdzia- 
łnia w zarządzie krajem i do spełniania 
niezbędnej kontroli całego życia państwo- 
vego, 

że wreszcie antagonizm narodowościowy 
jolsko-ruski osłabia znaczenie, siły i wpływy 
jolityczne naszej reprezentacyi i tamuje jej 
usiłowanie w kierunku rozszerzenia autono- 
nii kraju, — 

P. S. L. widzi nieodzowną potrzebę prze- 
jrowadzenia takiego rozwiązania kwestyi ru- 
iej, któreby dało ludności ruskiej kraj ten 
zamieszkującej niezbędne dła jej rozwoju 
kulturalnego urządzenia, pełną kontrolę poli- 
tyki krajowej, przez odpowiednią siłom kul- 
turalnym i samowiedzy narodowościowej re- 
prezentacyę w sejmie, oraz sprawiedliwy u- 
dział w rządzie krajowym. 

Zasadom powyższym, wyznawanym zawsze 
przez historyczną demokracyę polską P. S. L. 
pczostaje zawsze wierne, a ponadto usiłować 
będzie wyjść ze sfery oderwanych sformuło- 
wań, by przy pomocy pozytywnych reform 
dać krajowi tak pożądany spokój narodo- 
wościowy i bratnie współdziałanie obu na- 
rodowości dla szczęścia i wielkości kraju 
całego“. 

Niezwołanie kongresu. 

Zapadła następująca uchwała: 

„Rada naczelna nie znalazła dość powo. 
dów do zwołania kongresu w obecnej chwili, 
ponieważ dotychczasowa taktyka i plan dzia- 
łalności klubu ladowców w Radzie państwa 
odpowiada w zupełności jej zapatrywaniom*. 

Telegram od posła Udrzala. 

Na powitalny telegram prezesa „Unii sło- 
wiańskiej", posła Udrzala, przyjęty przez 
zjazd z żywą radością, odpawiedziano tele- 
gramem z zapewnieniami solidarności w walce 
o wspólne prawa. 

. » k 

Dwie szczególne sprawy, poruszone na 
zjeździe, zasługują na omówienie: sprawa 
reformy wyborczej do sejmu i stanowisko 
ludowców wobec gabinetu bar. Bienertha. 

Referat p. Stapińskiego i uchwała zjaz- 
du w sprawie sejmowej reformy wybor- 
czej, o ile frakcya sejmowa ludowców bę- 
dzie chciała trzymać się powziętej uchwa- 


Rocznik XVIII. 


Dział Inseratewy: Kraków, ul. Marka 27. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, mastępnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
seowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o pdzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki i a pyt acc p ACH 


ły, przyjąłby cały kraj jako zadośćuczy- 
nienie za grzech p. Stapińskiego, popeł- 
niony na zeszłorocznej kadencyi sejmowej. 
Dzięki tylko biernemu zachowaniu się p. 
Stapińskiego reforma wyborcza w zeszłym 
roku została przez konserwatywną wię- 
kszość sejmu zepchniętą z porządku dzien- 
nego. Oświadczenie wodza ludowców, że 
reforma wyborcza za dwa łata także nie 
ucieknie, było — co p. Stapiński sam naj- 
lepiej obecną swą zmianą stanowiska do- 
kumentuje — największym błędem polity- 
cznym wobec własnego stronnictwa i wo- 
bec całego kraju. 

Stanowisko to mściło się na p. Stapiń- 
skim, któremu w łonie własnego stronni- 
ctwa urosła silna opozycya, zagrażająca 
jego pozycyi w najwierniejszych mu okrę- 
gach. Nie pora teraz wchodzić, czy p. Sta- 
piński zmienił swoje poglądy pod wpły- 
wem frondy, czy też z własnego poczucia 
potrzeby i sprawiedliwości politycznej u- 
znał sejmową reformę wyborczą za „jedno 
z najważniejszych zadań sejmu*. 

My wprawdzie nie możemy podzielić za- 
patrywania, jakoby reforma wyborcza była 
tylko jednem z najważniejszych zadań, 
uważając ją za jedynie ważne zadanie, 
które sejm kuryalny ma obowiązek speł- 
nić; wyrażamy jednak mimo to zadowo- 
lenie, że p. Stapiński po długiem błądzeniu 
po manowcach polityki swych przyjaciół 
z obozu krakowskiego otwarcie zadeklaro- 
wał się zwolennikiem powszechnego, rów- 
nego, tajnego i bezpośredniego prawa gło- 
sowania do sejmu i że publicznie z6: 
bowiązał się postawić je na czele wszyst- 
kich spraw. 

Po słowach oczekujemy teraz czynów, 
a już najbliższe dnie okażą, jak dalece p. 
Stapiński posunął swą energię wobec licz- 
nych wrogów reformy sejmowej. 

Druga sprawa: stanowisko wobec gabi- 
netu bar. Bienertha, została na zjeździe 
załatwioną tylko w połowiczny sposób. 
Aprobowano politykę p. Stapińskiego, po- 
legającą na łączeniu się z „Unią słowiań- 
ską* przeciw bar. Bienerthowi wbrew ta- 
ktyce urzędowej Koła polskiego, ale 
nie powzięto uchwały, co P. S. L., wzglę- 
dnie jego posłowie mają zrobić na wypa- 
dek, gdyby usiłowania o przeciągnięcie 
Koła z bloku niemieckiego do słowiań- 
skiego nie odniosły skutku. Zdaje się, że 
p. Stapiński nie życzył sobie decydującej 
uchwały zjazdu i dlatego też był przeci- 
wnym zwołaniu kongresu, aby uniknąć 
stanowczego kroku, który wobec dotych- 
czasowej jego taktyki mógł polegać tylko 
na wystąpieniu ludowców z Koła polskiego. 


A. CONAN-DOYLE. 


Losy rebelii. 


Spolszczył S. Jesień. 
23) <e MĘ 


— Nie jadę ani kroku dalej! — rzekł Ru- 
ben Lockarby, dobywając szabli. — Jeśli mam 
walczyć, to będę walczył tutaj. 

— Trudno o lepsze miejsce — odparłem. 
Dwie wielkie pozębione skały wznosiły się 
niespodziewanie z pośród gładkiej równiny 
tuż przed nami. Przejechaliśmy przez wąską 
czeluść pomiędzy niemi, szeroką na jakieś 
piętnaście stóp, i zatrzymaliśmy konie. Po- 
cząłem wołać Saxona, lecz ten oddalił się 
już tak znacznie, że nie mógł dosłyszeć me- 
go głosu. Zresztą, gdyby chciał wracać teraz, 
nie zdążyłby już połączyć się z nami przed 
atakiem psów, które lada chwila mogły nas 
dopaść. 

— Mniejsza o niego — rzekłem z pośpie- 
chem do Rubena. — Stań za tamtą skałą, 
A ja stanę za tą. Pomogą nam one do roz- 
bicia sił ataku. Nie zsiadaj z konia, tylko 
bij z góry, a bij z całej siły. 

Staliśmy tedy ukryci w cieniu za skałami, 
oczekując groźnego wroga. Serca żywo ude- 
tzały nam w piersiach, była to bowiem dla 
Nas pierwsza okazya dobycia miecza we wła- 
nej obronie, i to w tak niezwykłych warun- 
ach. Ze wszystkich niebezpieczeństw, na 
lakie człowiek może być narażony, walka z 
dzikiemi zwierzęty jest najbardziej męcząca 


dla ducha. Gdy się ma do czynienia z czło- 
wiekiem, jest zawsze możliwość, że się na- 
potka u przeciwnika jakąś słabą stronę, czy 
to w braku sił, czy odwagi, lecz u dzikich 
zwierząt takie słabości nie istnieją zgoła. 
Więc wiedzieliśmy, że bestye, przed któremi 
mieliśmy się bronić, nie przestaną rwać się 
nam do gardła, dopóki ostatnie resztki pary 
z nich nie wyjdą. Walka w takich wypad- 
kach jest nierówną, bo życie człowieka dro- 
giem jest przynajmniej jego przyjaciołom, a 
czemże jest życie zwierzęcia! Takie myśli 
przelatywały nam przez głowę, gdy staliśmy 
tam za skałami, z szablami w niepewnych 
prawicach, uspakajając drżące konie i cze- 
kają na ukazanie się psów. 

Czekaliśmy niedługo. Raz jeszcze rozległ 
się potężny jak grzmot głos, podobny więcej 
do ryku, niż do szczekania, po którym u- 
czyniła się cisza. I naraz na oświeconą bla- 
skiem księżycowym przestrzeń pomiędzy ska- 
łami wysunęło się potężne ciemno-brunatne 
cielsko molosa z czarnym obwisłym pyskiem, 
węszącym przy ziemi, i idąc bezustannie za 
śladem, zanurzyło się znów w cień, padają- 
cy od skał. Tuż za niem przesunęły się dwa 
inne, wielkie, milczące i straszne; wszystkie 
minęły nas, nie zwracając na nas uwagi, wẹ- 
sząc tylko z niepowstrzymaną zaciekłością 
ślad Saxona. 

Lecz zanim ostatni pies zniknął w cieniu, 
wyciągnąłem prawy pistolet z olstra i zmie- 
rzywszy przez łewe przedramię, dałem strzał. 
Kula trafiła w cel, gdyż zwierzę zawyło z bólu 
i wściekłości, lecz nie zboczyło ani na chwilę 
ze śladu. Lockarby, widząc to, strzelił do 


rannego psa, lecz z powodu znaczniejszej od- 
ległości, chybił. 

— Co za monstra! — zawołał Ruben. — 
Cóż teraz uczynimy? 

— Widocznie psy są puszczone za śladem 
Saxona — odrzekłem. — Musimy je dopędzić 
zanim napadną na niego, bo z trzema nie 
da sobie sam rady. A pościgu nie słychać? 

— Nie. 

s — To widocznie zaniechano gonienia nas, 
a na wszelki wypadek spuszezono psy. Mu- 
szą być one przyuczone do powracania do 
miasta. Ale jeśli chcemy pomódz naszemu 
kompanionowi, to trzeba jechać za psami. 


Ruben nie miał serca bóść ostrogami swe- 
go wyczerpanego konia, lecz tu właśnie po- 
kazała się szlachetna krew zwierzęcia, bo 
zachęcone samemi tylko słowami jeźdźca, 
poszło z miejsca tak raźno, jak gdyby nigdy 
nie znało znużenia. 

Po chwili dostrzegliśmy na ziemi przy bla- 
sku księżyca ezarną plamę, i podjechawszy 
bliżej, rozpoznaliśmy ścierwo jednego z psów, 
widocznie tego, którego postrzeliłem. 

— Mamy o jednę bestyę mniej — zawo- 
łałem radośnie. — Teraz pozostają nam tylko 
dwie. 

W tej chwili huknęły dwa strzały pistole- 
towe na lewo od nas. Zawróciwszy konie w 
tę stronę, usłyszeliśmy niebawem taki pie- 
kielny zgiełk i skowyt, że włosy powstały 
nam na głowie. 

Podobne odgłosy słyszałem nieraz, gdy 
psy myśliwskie rozdzierały swą zdobycz, więc 
teraz zatrzęsła się dusza we mnie na myśl, 


że Saxona mógł spotkać podobny los. Doby- 
łem szabli i wparłem konia w krze, zarasta- 
jące w tem miejscu równinę; za mną pospie- 
szył Ruben, również zaniepokojony tymi od- 
głosami i przynaglający swego konia do naj- 
wyższego pośpiechu. Po chwili zarośla prze- 
rzedziły się, i oczom naszym ukazał się tak 
niezwykły widok, że zatrzymaliśmy konie i 
skamienieliśmy z podziwu. 

Przed nami rozpościerała się okrągła po- 
lanka, zalana srebraem światłem księżyco- 
wem. Wpośród niej wznosił się olbrzymi 
głaz, jeden z tych wysokich, prostych jak 
kolumny kamieni, które w tych miejscach 
napotyka się często, zwłaszcza dokoła Sto- 
nehenge. Ten, który mieliśmy przed sobą, 
był najmniej na piętnaście stóp wysoki i po- 
czątkowo był niewątpliwie prosty, dopiero 
z czasem wiatry, zmiany powietrza i ustę- 
powanie gruntu przygarbiły go stopniowo 
tak, że zwinny człecz mógł wdrapać się na 
wierzchołek. Teraz siedział tam Saxon z za- 
łożonemi na krzyż nogami, nieruchomy jak 
bóstwo pogańskie, puszczając spokojnie kłę- 
by dymu z swej długiej fajki, będącej mu 
zawsze pociechą w trudnych terminach. Pod 
nim, u podnóża głazu, rzucały się wściekle 
dwa wielkie psy, rycząc z wściekłości, ska- 
cząc, drapiąc się jeden po grzbiecie drugiego 
w bezsilnej pożądliwości dosięgnięcia nieru- 
chomej postaci Saxona, i wydając owe dzikie 
głosy, które obudziły w nas trwogę o los 
{naszego towarzysza. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kongres 
socyalnej demokracji w Niemczech. 


W Lipsku, w świeżo wzniesionym domu 
ludowym rozpoczął w niedzielę 11 września 
obrady swoje niemiecki kongres socyalisty- 
czny, dwudziesty z rzędu od czasu zniesienia 


ustawy wyjątkowej. 


O wspaniałym rozkwicie niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi, liczącej obecnie w swo- 
ich szeregach 633.309 członkow, daje wy- 
czerpujące informacye sprawozdanie zarządu, 
przygotowane dla uczestników kongresu w 
formie dużej, 82-stronicowej broszury. Jeszcze 
większe co do rozmiarów jest również dru- 
kiem ogłoszone sprawozdanie partyjnej fra- 
kcyi parlamentarnej, poświęcone omówieniu 
sytuacyi politycznej w momencie upadku li- 
beralno-rządowego bloku a specyalnie refor- 


mie finansowej. 


Porządek dzienny, przedłożony przez za- 
rząd partyjny, jest następujący: 1) sprawo- 
zdanie zarządu (referenci: Molkenbuhr i Ge- 
risch); 2) sprawozdanie komisyi rewizyjnej ; 
3) sprawozdanie frakcyi parlamentarnej (re- 
ferent: Ledebour); 4) sprawozdanie komisyi 
dla zmiany statutu organizacyjnego ; 5) święto 
a) 
ubezpieczenie powszechne i kasy chorych, 
b) ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypad- 
ków, e) ubezpieczenie inwalidów, wdów i sie- 
rot; 7) kongres międzynarodowy w Kopen- 
hadze; 8) wnioski różne; 9) wybory zarządu, 
komisyi rewizyjnej i miejsca następnego kon- 


majowe; 6) ubezpieczenie państwowe: 


gresu. 


Kongres, mający taki ogrom pracy do za- 
łatwienia, zebrał się, niestety, pod złą wró- 
żbą wielce zaostrzonych antagonizmów we- 


wnątrz partyi, a do pewnego stopnia w ca- 


łym ruchu robotniczym niemieckim. Ten o- 
statni antagonizm doniosłego znaczenia do- 


tyczy poglądów na święto 1 Maja. O ile w 
sferach partyjnych, zgodnie z uchwałami kon- 
gresów międzynarodowych, przeważa (przy- 
najmniej wśród większości rewolucyjnych 
marksistów) przekonanie, że coroczna ma- 
jowa demonstracya klasowo uświadomionego 
proletaryatu winna być bez względu na ko- 
nieczne do ponoszenia ofiary obchodzona po- 
wszechnem bezrobociem, to w szerszych sfe- 
rach związkowców rozpanoszył się ostatnio 
zupełnie odmienny pogląd. W obawie przed 
lokautami, którymi burżuazya grozi za strejk 
majowy, związkowcy posuwają się aż do 
propagandy zupełnego zaniechania tego mię- 
dzynarodowego święta robotniczego. W tym 
sensie na krótko przed kongresem wypowie- 
dział się olbrzymią większością głosów naj- 
większy ze związków niemieckich, mianowi- 
cie związek zawodowy metałowców. — Do 
związkowców przyłączają się w partyi rewi- 
zyoniści i w sposób bardzo niedwuznaczny 
usiłują wykazać, jakoby ortodoksalni markai- 
ści byli przeciwnikami całego ruchu zawodo- 
wego. Doszło do tego, że w dzień otwarcia 
kongresu musiał Kautsky bronić się od po- 
dobnego zarzutu, wypowiedzianego w dłuż- 
szym „naukowym“ artykule przedzjazdowego 
zeszytu „Socialistische Monatshefte“. 

Wogóle ten zwiększony zeszyt rewizyoni- 
stycznego organu ujął w jedno wszystkie 
rozbieżności, ujawniające się w partyi. I jak- 
kolwiek znaczna część kwestyj spornych (jak 
prawo publicystów partyjnych do pisania w 
niesocyalistycznych pismach, sprawa wizyty 
posłów socyalistycznych w pałacu króla wir- 
temberskiego) jest natury drobnostkowej, to 
pozostaje przecież ważna kwestya ogólnej 
taktyki parlamentarnej i stosunku socyalnej 
demokracyi do burżuazyjnej demokracyi. — 
Pod tym względem „radykałowie* i „rewi- 
zyoniści* partyjni stanęli na krańcowo prze- 
ciwnych biegunach; na pokojowy tedy prze- 
bieg obrad kongresu spór ten bezwarunkowo 
nie wpłynie. 

Na razie początek kongresu był zgodny i 
imponujący. 

Witał kongres imieniem lipskiej organiza- 
cyi tow. Lipiński, członek lipskiej rady 
miejskiej, poczem zagaił obrady wieloletni 
przewodniczący kongresów, stary tow. Sin 
ger. Podkreśliwszy postęp ruchu socyalisty- 
cznego w Niemczech, dał wyraz czci i podzi 
wu dla walczącego proletaryatu szwedzkiego. 

Na przewodniczących wybrano obu wymie- 
nionych mówców. Tow. Bebel z powodu cho 
roby jest na kongresie nieobecny. 


* 
* * 


Lipsk. Przewodniczący kongresu poseł 
Singer zawiadomił, że partya uchwaliła 
oprócz wysłanych już 20.000 marek wy- 
słać jeszcze 30.000 marek dla strej- 
kujących w Szwecyi. Poseł Mol- 
kenbuhr zawiadomił, że partya przesy- 
łała wsparcie także dla powstańców 
hiszpańskich. 

Partya liczy obecnie 633.000 tewarzy- 
szów — jest zatem największą partyą na 
świecie. 


Kwestya narodowościow: 
na kongresie czesklej socyalnej demokrcyl. 


Bardzo ożywione były obrady kong»su 
na temat: 

Kwestya narodowościowa a socyala 

demokracya. 

Referat do tego punktu wygłosił òw. 
dr Schmeral. 

Zaznaczywszy, że od początku ery bn- 
stytucyjnej sprawa narodowościowa wsu- 
nęła się na piewszy plan polityki w Ań- 
stwie, referent stwierdził, że w miarę wra- 
stania walki o wyzwolenie narodowe 90- 
szczególnych narodów potęguje się oór 
ze strony tych, których przywilejom te 
dążności zagrażają. W oczach naszych lo- 
konywa się charakterystyczne zjawiso: 
każdy postęp demokracyi w państwiepo- 
ciąga za sobą pogłębienie namiętności 1a- 
rodowych. Kto jednak to zjawisko ropa- 
truje z wyższego punktu widzenia, ławo 
zrozumie, że w rozwoju państwa będzi: to 
tylko stadyum przejściowe. Reforma vy- 
borcza pociągnęła za sobą nowy podiał 
sił nietylko między klasami, ale i mro- 
dami. Nie jest tedy przypadkiem, że wta- 
śnie: burżuazya niemiecka, której aspita- 
cyom narodowo-politycznym nowy ukhd 
sił musi położyć kres, staje się inicyatorą 
wszystkich waśni narodowych, zakłócaą- 
cych życie publiczne w państwie. Socyalta 
demokracya, o ile nie chce być porwaią 
przez wir namiętności nacyonalistycznyń, 
winna użyć całego swojego wpływu poi- 
tycznego, by państwo i narody jak nij- 
prędzej mogły przebyć ten okres przej- 
ściowy, a więc rychło znaleść trzeba tałą 
drogę nowej organizacyi państwowej, ků- 
raby się stała rękojmią pokoju między m- 
rodami. 

Dotąd głównym celem walk proletarystu 
socyalistyczanego w Austryi było powste- 
chne prawo wyborcze. 

„Czem dotąd było dla nas powszectne 
prawo wyborcze, tem obecnie być musi 
zmiana konstytucyi, przeczącej nietylko 
naszym poglądom na sprawiedliwość, ale 
absolutnie będącej w niezgodzie z dzisiej- 
szym układem sił w państwie*. Rozwój 
ekonomiczny i kulturalny narodów, które 
w epoce tworzenia się dualizmu austro- 
węgierskiego znajdowały się na nizkim 
poziomie samowiedzy, pociąga za sobą ko- 
nieczność przeobrażenia tej dualistycznej 
konstytucyi. Takie przeohrażenie, jedynie 
edpowiadające zmienionym stosunkom go- 
spodarczym i kulturalnym między klasami 
i narodami, jest obecnie historycznem za- 
daniem państwa, wprost kardynalnym wa- 
runkiem jego dalszego istnienia. 

„Dualistyczna idea państwowa jest na 

wymarciu. Jakaż ma być nowa idea pań- 
stwowa? Ci, co Austryi narzucali misyę 
przedmurza katolieyzmu, zaprowadzili ją 
do Solferino. Ze snu o hegemonii niemie- 
ckiej zbudzona została Austrya raz w Kó- 
niggratz, drugi raz pod Sedanem. Dzisiaj 
pozostaje Austryi jedynie wielki i wzniosły 
cel: nadania różnym narodowościom, za- 
mieszkałym w granicach Austryi i zmuszo- 
nym się jednoczyć dla wspólnej działalno- 
ści gospodarczej, całkowitego samorządu 
narodowego, przyznania im narodowej i 
kulturalnej samoistności. Tylko jako 
federacya wolnych narodów mo- 
że Austrya dalej istnieć*. 
Referent popiera to twierdzenie także 
względami polityki zagranicznej, zwłaszcza 
bałkańskiej. 
Siła socyalnej demokracyi polega na tem, 
że jej twórczosć polityczna jest zawsze 
wyrazem tendencyi rozwoju historycznego. 
I w tym wypadku socyalna demokracya 
jest rzeczniczką konieczności dziejowej a 
przez to samo przyszłości Austryi, jej wol- 
nych samorządnych narodów. 

Dla spełnienia tej roli musi socyalna de- 
mokracya Austryi zrewidować swój pro- 
gram narodowościowy. Do tego właśnie 
inieyatywę ma dać obecny kongres cze- 
ski. 

Rozważając dalej, jakie klasy społeczne 
zainteresowane są w zaostrzeniu szowini- 
zmu, a jakie w pokojowem rozstrzygnięciu 
konfliktów narodowych i poświęciwszy nieco 
uwagi burżuazyjno.czeskiej polityce w dzie- 
dzinie narodowego wyzwolenia, referent 
przychodzi do wniosku, że tylko socyali- 
styczny proletaryat, działający na podsta- 
wie solidarności międzynarodowej, zdolen 
jest przyczynić się do przeobrażenia Au- 
stryi w kierunku demokracyi, decentrali- 
zacyi i autonomii. Te trzy zasady muszą 
znaleść wyraz w narodowych parla- 
mentach, narodowych rządach 
i w narodowej autonomicznej administra- 
cyi. 

Referent stawia wniosek : 

Kongres poleca zarządowi partyjaemu 

natychmiast wejść w porozumienie z 
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zarządami partyjnymi innych narodowo- 
ści w celu zrewidowania uchwalonego 
na kongresie berneńskim w roku 1899 
programu narodowościowego, który wi- 
nien być konkretnie i w szczegółach tak 
opracowany, by na przyszłość stał się 
podstawą nietylko jednolitego pojmowa- 
nia spraw narodowościowych, ale także 
jednolitej praktyki politycznej wszyst- 
kich partyj socyalistycznych w Austryi. 
W dyskusyi nad powyższym referatem 
zabierali głos liczni mowcy — przyczem 
stwierdzić można było, że delegaci repre- 
zentują najróżnorodniejsze odcienie poli- 
tyki narodowościowej. Banek (z Berna) 
i Brozik (z Cieplie) np. byli wyrazicie- 
lami ultranarodowego kierunku w socya- 
lizmie czeskim, posuwając się nawet do 
obrony zasady „Svuj k svému“ i do czy- 
nienia zarzutów niemieckim towarzyszom, 
że są zwolennikami germanizacyi. Znowu 
Rautenkranz (z Pragi) zajmował bie- 
gunowo przeciwne stanowisko i przez je- 
dnego z mowców jego poglądy scharakte- 
ryzowane były jako herveizm. Większość 
jednak mniej więcej była w zgodzie z re- 
ferentem, różniąc się odeń jedynie w szcze- 
gółach. 
Wniosek referenta jednomyśl- 
nie, przy burzliwych oklaskach, przy- 
jęto. 


albo będziesz chciał wyrugować niedogodnego 
lokatora, to Cię spotkają nieprzyje- 
mności, to Twoje imię będzie szarpame na 
wszystkich placach i przez takich ludzi i zbie- 
gowisko, którzy Cię wcale nie znają i nie 
wiedzą o Tobie, i może Cię spotkać jeszcze 
co gorszego“ i t. d. w tonie uciśnionego li- 
chwiarza, któremu za złe mają lichwę! 

Panu Landauowi należy się szczera wdzię- 
ezność za wyrządzoną nam przysługę. Dwa 
wiece pod gołem niebem nie rozagitują tak 
masy lokatorów, jak jeden taki anons. Toteż 
skutek tejże agitacyi był nieoczekiwany, 
wczoraj zyskaliśmy dziesiątki nowych 
członków. 

Sądzimy, że nie znajdzie się obecnie po 
wystawieniu nam takiego Świadectwa przez 
właściciela realności ani jeden lokator, 
któryby czemprędzej do nas jako członek 
z wkładką 20 h miesięcznie nie przystąpił! 


KRONIKA. 


Kraków, 14 września. 


Nowiny krakowskie. 


Nowa placówka. W niedzielę ubiegłą od- 
byłe się zgromadzenie konstytuujące nowej 
placówki oświaty robotniczej: Czytelni w Bor- 
ku Fałęckim. Zebranie zagaił tow. dr E. Bo- 
browski przemówieniem, zachęcającem do wy- 
trwałej pracy nad rozwojem nowej instytucyi 
robotniczej. Następnie pod kierownictwem 


W sprawie lokatorów. 


Od „Komitetu ochrony lokatorów* otrzy- 
mujemy następujący artykuł: 

Na rogach ulic Kazimierza i Stradomia 
ukazała się w sobotę bezimienna odezwa 
p. t. „Pod pręgierz“, w której „zrozpa- 
czeni lokatorowie” (taki jest bowiem podpis) 
rozprawiają się w ostry sposób z „garstką* 
bezwzględnych właścicieli realności. Aczkol- 
wiek ze względu na formę polemiki i ton, 
w jakim odezwa zredagowaną została, nie 
moglibyśmy się z nią solidaryzować, mimo 
to rozumiemy i wierzymy, że dani lokatoro- 
wie doprawdy do rozpaczy doprowadzeni z0- 
stali, i nie dziwimy się tego rodzaju niespo- 
dziankom. 

A przecież mniej zaciekłości, a więcej wy- 
rozumiałości i liczenia się z prądem, jaki 
obecnie nurtuje wśród mas obywatelstwa na 
Kazimierzu i Stradomiu, przyczyniłoby się 
niewątpliwie do usunięcia zatargu i nie przy- 
chodziłoby do tego rodzaju polemiki, która 
z pewnością pp. Szewachowi Prokocime.- 
rowi, Kalmanowi Liebeskindowi, M.L. 
Ohrensteinowi, Hornowi i p. Pei- 
perowej zaszczytu nie przynosi. Przecież 
ci ludzie powinni już chyba dziś zrozumieć 
i przekonali się o tem naocznie, że nietylko 
masy łokatorów przeciw nim z uzasadnio- 
nem oburzeniem się zwracają, ale także 
wśród samych właścicieli realności 
są odosobnieni. Kilkaset właścicieli real- 
ności załatwiło za pośrednictwem ko- 
mitetu wszelkie spory z lokatorami, tylko 
wyżej wymienieni panowie postanowili na 
nikogo i na nic się nie oglądać. Nie jest 
przeto naszą winą, że zatarg przybiera nie- 
pożądane fermy, a że panowie ci w Krako- 
wie żadnej sympatyi nie znajdą, nie ulega ża- 
dnej wątpliwości. Więc czas najwyższy, aby 
powiedzieli sobie poważnie: „Dokąd zmie 
rzamy“? 

Że akcya naszego komitetu jest obfitą 
w skutki, zaświadczy chyba najwymowniej 
świadectwo, które wystawił nam — może 
i nieświadomie — pewien kandydat na 
właściciela realności w Krakowie. 
W niedzielnym porannym numerze „N. Re- 
formy“ snuje niejaki p. Majer Landau wią- 
zankę myśli swego przyjaciela, którą otrzy- 
mał jako odpowiedź na zapytanie, czy ma 
w Krakowie lub Podgórzu kupić dom czyn- 
szowy. Gwoli rozweselenia nieraz zachmu- 
rzonych lokatorów, podajemy owe chara- 
kterystyczne jeremiady: 

„Na Twój list odpowiadam Ci, że z Twego 
pytania wnioskuję, żeś chyba zmysły postra- 
dał. Dziwi mię bardzo, że Ty nie wiesz, że 
prawie trzecia część właścicieli krakowskich 
domów, a specyalnie właściciele starozakonni, 
wzięci są pod kuratelę bez uznania sądu i 
doktorów, tylko przez jednego czło- 
wieka, żyda, który sądzi i decy- 
duje względem właścicieli. Oto 
wiedz, że nie będziesz mógł wyru- 
gować kogoś z mieszkania, anł pod- 
nleść czynszu, ani zmieniać lokatorów, na- 
wet najgorszych. Co włożysz w dom, będziesz 
stratuy (1), nie będziesz miał nie z tego, a 
mianowicie opłata należytości skarbowej, po- 
średnictwa, opłata za kontrakt rejentowi 
i t. d. — z tego ani centa nie będziesz miał 
procentu. Te kilka tysięcy, które wydasz na 
to, będzie jak utopione w Wiśle, bo jak bę- 
dziesz chciał podnieść czynsz 
mieszkaniowy, żeby Ci pokrył ten pro- 
cent z tych opłat i wydatek na reperacyę, 


ganizacyjne, uwieńczone wyborem wydziału 
z przewodniczącym tow. Kucimą na czele. 
Dalej przemówił tow. K. Czapiński, szczegó- 
łowo charakteryzując współczesne źródła o- 
światy robotnika: szkołę, prasę itd. Na za- 
kończenie rozdano obecnym członkom książki 
do czytania z biblioteki, która już liczy parę- 
set tomów. 

Nowa placówka robotnicza ma wszelkie 
dane do szybkiego rozwoju, którego też jej 
życzymy. 

Stollki sanatoryjne. Panie, należące do ko- 
mitetu krakowskiego, popierającego rozsprze- 
daż losów na budowę sanatoryum nau- 
czycielskiego, z powedu zbliżającego się 
ciągnienia tychże, postanowiły zorganizować 
większe grono pań, celem obsadzenia stoli- 
ków z losami w miejscach najbardziej ku te- 
mu celowi się nadających. 

Pomysł istotnie trafny i może dia sprawy 
sanatoryjnej być bardzo skutecznym. Pomysł 
krakowskich pań może podziałać i na inne 
miasta w kraju, co mogłoby się niemało przy- 
czynić do rychlejszego zrealizowania upra- 
gnionej iustytucyi przez nasze nauczycielstwo. 

Plesza wycieczka z Krakowa do Ojcowa 
odbędzie się staraniem sekcyi wycieczkowej 
krakowskiego „Ogniska nauczycielskiego" w 
dniach 2 i 3 października b. r. Wymarsz 
z Krakowa w sobotę 2 października o godz. 
3 po południu (4 godziny drogi), powrót do 
Krakowa w niedzielę wieczór. Koszta wycie- 


cleg w Ojcowie, Śniadanie, obiad, wstęp do 
grot, oświetlenie grot, pochodnie i wydatki 
administracyjne. W wycieczce mogą też brać 
udział osoby z poza sfer nauczycielskich oraz 
młodzież. Za dojazd furą do granicy (Szyce) 
i od granicy z powrotem dopłaca się 2 kor. 
Uczestnicy wycieczki mają sami wystarać się 
o przepustkę ważną na 8 dni. Zgłoszenia do 
20 b. m. przyjmuje się w lokału „Ogniska 
nauczycielskiego* (Kraków, Kanonicza 19) 
codziennie od godz. 4—6 z wyjątkiem nie- 
dziel. 

Sekcya wycieczkowa „Ogniska nauczyciel- 
skiego* przypomina zarazem, że termin zgło” 
szeń do wycieczki na Babią Górę (18 i 19 
września — 10 koron) oraz do Częstochowy 
(25 i 26 września — 22 koron) upływa z dnie 
13 b. m. 

Katastrofa kolejowa. Dziś o godzinie 12 
w nocy zderzyły się nad wiaduktem w ul. 


z trzecią lokomotywą, szybującą 6 wagonów" 
Wskutek zderzenia wszystkie 3 lokomotywy 


a 3 zostały uszkodzone. Z personalu kolejo” 
wego 10 ludzi zgłosiło się chorymi z powo” 
du odniesionych uszkodzeń wewnętrznych 
wstrząśnienia. i 

Proces Gwizdaka Malinowskiego Bodyńskie" 
go rozpocznie się we czwartek przed przy” 
sięgłymi. Akt oskarżenia zarzuca mu spełnie” 
nie 24 kradzieży w Krakowie i na prowin” 
cyi, a znalezione u niego rzeczy obejmviź 
do 600 pozycyj. Akt oskarżenia obejmuje 640 
stron bitego pisma. f 

Korkociąşglem w głową. Kelner bez zajęci? 
Leon Borek spotkał wczoraj u wylotu ulicy 
Krzyża i Siennej dziewczynę lekkich obycze” 
jów Amalię S. i zrobił jej pewną propozycy?" 
Gdy ta odmówiła, Borek wyciągnął kork’ 
ciąg i zranił ją w głowę. 


ZZL 
na SEZON JESIENNY najnowsze i najlepsze ka- 
pelusze z pierwszorzędnych fabryk, jakoteż bie” 


tow. Tomaszewskiego odbyły się obrady or- ! 


E 


: : : im 
czki wynoszą 5 koron, w co wlicza się: no- | 


Kopernika 2 sprzągnięte razem lokomotywy | 


zostały uszkodzone, 3 wagony wykoleiły się | 
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Zwaśnieni bracla. Dwaj murarze bracia 
Stanisław i Władysław Borkowie pokłócili 
się wczoraj na ul. Długiej i poranili się no- 
żami do krwi tak, że obydwu musiało opa- 
trzeć pogotowie ratunkowe. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Nazwisko Fredry syna w teatrze polskim nie traci 
do dziś dnia swojej żywotnej siły. Jaką pożądaną 
jednostką repertuarową są jego komedye, pełne 
nieprzebranego humoru i najczystszego tonu pol- 
skiego w tym humorze, świadczy o tem powodze- 
nie każdej wznowionej jego sztuki. Wprowadzony 
przed trzema laty ponownie na scenę krakowską : 
„Oj, młody, młody!" doczekał się kilkunastu po- 
wodzeń. Z równem zadowoleniem powita niewąt- 
pliwie publiczność krakowska wznowienie „Wiel- 
kiego Bractwa*. W tradycyi teatru sztuka ta ucho- 
dzi za nejlepszą i najbardziej wesołą krotochwilę 
Jana Fredry. Teatr krakowski grał ją po raz osta- 
tni przed czternastu laty. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtotek: „Osiołkowi w żłoby qano...*. 

Środa: „Sen srebrny Salomei*. 

Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano...*. 

Piątek: „Lilla Weneda*. 

Sobota: „Wielkie bractwo*, komedya w 5 aktach. 
Al. hr. Fredry (syna). 

Niedziela: „Wielkie bractwo*. 


- Repertuar teatru ludowego. 

Wtorek: „Horsztyński*. 

Środa: „Lalka“. 

Czwartek: „Posłaniec 6666“. 

Piątek: „Zazdrosna żona“. 

Sobota: „Zazdrosna żona“. 

Niedziela o godz. 4 po południu: „Mazepa“. 
mc” 4 o godz. 71/4 wieczorem: „Posłaniec 
66663. 


— Z konserwatorynm muzycznego. Le- 
keye teoryi rozpoczną się we środę 15 b. m. Ucznio- 
wie na ten przedmiot zapisani mają się zgroma- 
dzić w wyżej ozn:czonym dniu o godzinie 51/: po 
południu w sali Nr. 7, celem rozsegregowania ich 
na oddziały. 


— Sezon koncertowy. Do listy artystow, 
ogłoszonych poprzednio, przybywają jeszcze: Lilian 
Grenville, spiewaczka opery w Nicei, E. Wawnmi- 
kiewicz i Julian Pulikowski, skrzypek. 

W ogłoszeniu o abonamencie zaszła niedokła- 
dność, którą dyrekcya koncertów niniejszem pro- 
stuje: Abonować można tylko miejsca na sali. Na 
galeryę z powodu szczupłej liczby miejsc abona- 
ment nie będzie przyjmowany. W dniach najbliż- 
szych ukażą się ogłoszenia, podające wszystkie 
szczegóły abonamentu. 


Nowiny iwowskie; 


Pogłoski o śmierci K. Bednarzewskiej i Bizo- 
zowskiego dotąd nie zostały sprawdzone. W 80- 
botę wieczorem wysłano z dyrekcyi policyi 
we Lwowie depeszę do policyi w Monaco. 
W niedzielę wieczorem o godz. 8 nadeszła 
odpowiedź z podpisem dyrektora monakijskiej 
policyi, w której zaznaczono, że ani p. Be- 
d+arzewska, ani też p. Brzozowski nie byli 
znani w Monte Carlo i tam ich teraz nie wi- 
dziano. Jeżeli ich tam nie widziano, nie mo- 
gli tam popełnić samobójstwa. Prawdopodo- 
bnym jest więc fakt, że wyjechali do Syryi, 
a nawet od p. Bednarzewskiej nadszedł już 
z Aleksandryi list, pisany do pewnej osobi- 
stości we Lwowie, w którym wyjawia przy- 
czyny, które zniewoliły ją do nagłego opu- 
szczenia Lwowa i lwowskiej sceny. Wersya 
o morderstwie i samobójstwie dokonanem w 
Monte Carło obiegała już w piątek po Lwo 
wie. Kolportowano ją po kawiarniach, jako 
pewnik, oparty na depeszy rzekomo nade- 
słanej pod adresem dyrekcyi policyi we Lwo- 
wie. Okazało się jednak, że dyrekcya policyi 
nie otrzymała podobnej depeszy. 

Równocześnie z depeszą do Monte Carło 
dyrekcya policyi we Lwowie wysłała depeszę 
do Bejrutu w Syryi z zapytaniem, czy przy 
byli już tam pp. Brzozowski i Bednarzewska. 
Bejrut bowiem miał być ostatecznym celem 
ich podróży. Do wczoraj nie nadeszła jeszcze 
stamtąd odpowiedź. 

Zgromadzanie ludowa, zwołane przez P.P. 
S. D., odbyło się w niedzielę na placu Strze- 
leckim pod gołem niebem z porządkiem dzien. 
nym: Sejm a lud. Referowali posłowie tow. 
Hudec i Diamand, tudzież tow. Mełeń (po ru- 
sku), poczem odbył się pochód demonstra- 
cyjny ulicą Grodzickich, Rynkiem i ul. Hali- 
cką przed teatr, skąd uczestnicy po przemó- 
wieniu tow. Nachera rozeszli się. 

O mord w losie. W lesie, przytykającym 
do Woli Dobrostańskiej kcło Lwowa, upra- 
wiają chłopi okoliczni na wielką skalę kłu- 
sownictwo. Jednym z najniebezpieczniejszych 
kłusowników był Hryńko Martynyk, który 
czuł specyalną nienawiść do leśniczego He- 
wakowskiego za donoszenie o jego sprawkach 
do sądu. Dnia 14 czerwca b. r. Hewakowski 
udał się do lasu i już do domu nie wrócił; 
w kilka dni później znaleziono go zastrzelo- 
nego. Śledztwo wydało materyał obciążający 
Martynyka, który wczoraj stanął przed przy- 
sięgłymi, oskarżony o skrytobójcze morder- 
stwo. 

Wyrok zapadnie dziś wieczorem. 


Z krajm. 


Wiec 131 miast. Wydział związku 131 ga- 
licyjskich gmin miejskieh zwełuje na dzień 


18 b. m. o godz. 4 po południa wiec 131 
miast. Wiec odbędzie się w sali Rady mia- 
sta Lwowa. Głównym przedmiotem obrad bę- 
dzie najżywotniejsza sprawa żądania od sej- 
mu przyznania opłat miejskich od spirytuso- 
wych napojów i piwa. Wydział ufa, że na 
wiecu nie braknie ani jednego przedstawi- 
ciela miast związkowych. Delegatem może 
być burmistrz lub asesor. 

Zatrucie gazami. Z Jaworzna donoszą: 
W niedzielę między godz. 3 a 4 po południu 
zdarzył się tu następujący nieszczęśliwy wy- 
padek: Tomasz Głowna, Jan Drabik i Józef 
Drabik, syn poprzedniego, bawili w polu. — 
Naraz spostrzegli, że piesek ich znikł w o- 
tworze, jaki powstał w ziemi, gdzie ciągną 
się podkopy kopalni węgla kainiennego. Za- 
ciekawiony tem Głowna, zbliżył się do otwo 
ru, lecz w tej chwili padł odurzony gazami, 
wydobywającymi się z podziemia. Za nim 
pospieszył Józef Drabik, lecz również i on 
padł odurzony gazami. Takiemu samemu lo- 
sowi uległ także i Jan Drabik, został bowiem 
na miejscu zatruty gazami. 

Głowna osierocił żonę i małe dziecko, Dra- 
bik kilkoro nieletnich dzieci. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Prywatne glmnazyum polskie w Płocku o- 
trzymało urzędowe zawiadomienie od namie. 
stnika Galicyi, że austryacki minister eświaty 
zgodził się, aby maturzyści tego gimnazywm 
byli przyjmowani do wszystkich wyższych 
zakładów naukowych na prawach maturzy- 
stów gimnazyów rosyjskich. 

Wypadek samochodowy. Onegdaj c godz. 
8 rano samochód, kursujący pomiędzy Łodzią 
a Brzezinami, uległ wypadkowi, wpadając na 
słup telegraficzny. w Łodzi przy rogu ulic 
Średniej i Wschodniej. Kilkanaście osób uległo 
ciężkim obrażeniom. 

Masowo zatrucie żołnierzy. Z Łodzi dono. 
szą: Dokonana w luboratoryum miejszkiem ana- 
liza wykazała, że przyczyną masowego za- 


słabnięcia żołnierzy była nie cholera azya 


tycka, lecz zepsuta kasza i grzyby. 

Strejk w Zduńskiej Well. W Zduńskiej Woli 
stanęła większość fabryk. Robotnicy żądają 
podwyżki. Strejk ogarnia powoli wszystkie 
fabryki w mieście. > 
r Ze świata. 


Antoni Zaremba, współpracownik pisma 
„Russkija Wiedomosti*, gorący a sprawiedli- 
wy rzecznik sprawy polskiej w prasie rosyj- 
skiej i rosyjskiem społeczeństwie, zmarł przed 


kilku dniami w Moskwie. Podczas dni wol-' 


nościowych, kiedy wyłoniła się kwestya au- 
tonomii oraz inne kwestye polskie, mniej a 
nieraz zupełnie nieznane szerszemu ogółowi 
rosyjskiemu, artykuły Zaremby w „Russkich 
Wiedómostiach* były główną atrakcyą tego 
poczytnego organu. Zwolennik zbliżenia się 
obu narodów, bynajmniej jednak nie w du- 
chu Piltzów łub Dmowskich, hołdował zaw- 
sze najczystszym zasadom demokratycznym. 
Będąc z przekonań socyalistą, do partyi je- 
dnak nie należał, uważając publicystykę za 
swój prawdziwy zawód. Pióro jego cechował 
iście staropolski humor obok wysokiego na- 
pięcia uczuć społecznych i należytego ich 
ujmowania. Znanym był szeroko ze swej wy- 
jątkowej prawości i uczynności, a śmierć jego 
w sile wieku wywarła wielkie wrażenie, zwła- 
szcza wśród Polaków w Moskwie zamieszka- 
łych, dla których był jednym z Rajbardziej 
ruchliwych i najbardziej postępowych prze- 
wodników. 

Zamordowanie wysoklego urzędnika. Z Za- 
daru (w Dalmacyi) donoszą: Pomocnik kan- 
celaryjny Tony, który przed kilku dniami zo- 
stał wydalony ze służby, napadł wczoraj: na 
ulicy na kierownika kancelaryi namiestnictwa 
Sertica i zamordował go. Sprawca po doko- 
naniu czynu oddał się sam w ręce władzy. 

Ułaskawienia Słowaków. Prośba biskupa 
spiskiego Parviego do cesarza o ułaskawienie 
zasądzonych za rozruchy w Czerniowie zo- 
stała uwzględnioną. 

Wszyscy 44 zasądzeni zostali ułaskawieni. 

Śmierć turystów w Alpach. Z Zurychu do- 
noszą: Oprócz studenta Knechta, który ane- 
gdaj zginął na Jungfrau, przywieziono wezo- 
raj jeszcze zwłoki dwóch innych turystów, 
mianowicie dra Winckelmanna z Zurychu, 
który w towarzystwie przyjaciela Gugenbiichla 
przy przejściu przez Jungfrau zginął wskutek 


zamarznięcia. 
.a 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i ple 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — her zaliczki, 


Czy mleko targowe nadaje się dla nie- 
mzowiąt ? Mleko w miastach mime wysokich cen 


i kontroli władz, rzadko kiedy jest wolne od za- 
razków chorobotwórczych, często fałszowane i za- 
prawiane, przedewszystkiem zaś dla niemowlęcych 
żołądków niejednostajne. 

Co wtym wypadku czynić powinna matka, która 
z jakiejkolwiek przyczyny nie może własną piersią 
swego dziecka karmić? Powinna się wtedy oglą- 
dnąć za mlecznem pożywieniem, któreby należyte 
składniki dla wychowania delikatnego organizmu 
dziecka zawierało. Tym warunkom pod każdym 
względem odpowiada znana i prawie od 50 lat wy- 
próbowana Nestlógo mączka dla dzieci, 
wolna od wszelkich zarazków, czyste i w dostate- 
cznej ilości alpejskie mleko zawierająca, tak, że do 
sporządzenia jej tylko wody potrzeba. 


TELEGRAMY 


z dnia 14 września. 


Zwołanie sejmów. 


Wiedeń. Dzisiejsza „Wiener Ztg* ogłasza 
patent cesarski, zwołujący sejmy Dalma- 
cyi, Gzllcyj, Austryi Dolnej, Solnogrodu, 
Styryi, Przedarulanii, Istryi i Tryestu na 
16 września. 


Posiedzenie klubu młodoczeskiego. 

Praga. Komitet wykonawczy partyi mło- 
doczeskiej odbył wczoraj razem z komisyą 
parlamentarną klubu sejmowego posiedze- 
nie pod przewodnictwem posła Skardy 
i uchwalił posłom młodoczeskim, którzy 
konferowali w ubiegłym tygodniu z pre- 
zydentem ministrów Bienerthem, jedno- 
myślnie podziękowanie i uzna- 
nie szczegółnie z tego powodu, że. posło- 
wie ci skorzystali ze sposobności, aby za- 
znaczyć wobec rządu opór przeciw 
obecnemu systemowi rządowe- 
mu, oraz za ich interwencyę na rzecz 
dolno-austryackich szkół czeskich. Komu- 
nikat stwierdza, że posłowie trzymali się 
w granicach udzielonych im dyrektyw. 

Zgromadzeni zarazem wyrazili ubolewa- 
nie, że także tym razem, jak niestety czę- 
sto dawniej, wiedeńskie konferencye służą 
za powód do szerzenia tendencyjnych 
fałszów w celach partyjno-agitacyjnych, 


co tylko utrudnia stanowisko posłów cze- 
skich ciężkiej sytuacyi w walce 
przeciw wrogiemu „rządowi i przeciw Niem- 
com. E T 

Przesllenie węglerskio. 


Budapeszt. „Pester Lloyd“ donosi, że w 
sprawie bieżągych kwestyj politycznych 
prezydent minist ekerle stoi na sta- 
nowisku uregulowania sprawy banko- 
wej aż do r. 1917, jednakże tylko pod 
warunkiem, że podjęcie wypłat gotówką 
będzie ułożone w ściśle oznaczonym ter- 
minie. Co się tyczy spraw wojsko- 
wych, Wekerle stoi na stanowisku, że 
gabinet nie może przyjść przed sejm z żą- 
daniem uchwalenia zamierzonych znacz- 
nych kredytów bez przyznania „skromnych 
koncesyj wojskowych*, które powagi woj- 
skowe uznały jako możliwe do przyjęcia. 
Co się wreszcie tyczy reformy wyborczej, 
to minister spraw wewnętrznych zgodził 
się na pewne modyfikacye co do usu- 
nięcia trzeciego głosu pluralne- 
go ico do usunięcia pewnych o- 
graniczeńprawawyborczego dla 
analfabetów. Przez tę modyfikacyę 
pierwotnego przedłożenia starano się no- 
we prawo wyborcze o ile możności z bli- 
żyć do zasad powszechnego pra- 
wa głosowania. 

Budapeszt. Pod przewodnictwem Weker- 
lego odbyła się wczoraj rada ministeryal- 
na, która zajmowała się sytuacyą polity- 
czną. 

Dr Wekerle wczoraj po południu udał 
się do Wiednia na dwu- lub trzy-dniowy 
pobyt; będzie także przyjęty przez cesa- 
rza na posłuchaniu i weźmie udział we 
wspólnej radzie ministeryalnej. 

Minister Aladar kr. Zichy udaje się 
również do Wiednia. 

Budapeszt. Dziennik „Budapest* (organ 
Kossutha) pisze: Uchwalenie reformy wy- 
maga dłuższego czasu. Każdy rząd, który 
chce przeprowadzić reformę wyborczą, 
musi także uczynić zadość innym żądaniom. 
Ponieważ żądania dla armii są bardzo zna- 
czne i spełnienie ich bez przyznania pe- 
wnych koncesyj jest niemożliwem, to też 
bez tych koncesyj będzie też niemożliwem, 
aby gabinet mógł przeprowadzić reformę 
wyborczą. 


Proces o wlelkoserbską agltacyg. 
Zagrzeb. Prokurator wczoraj w dalszym 
ciągu wygłaszał swoje przemówienie, któ- 
rego jeszcze nie ukończył. 


Pożyczka bułgarska. 
Wiadeń. Tutejsze konsorcyam bankowe za- 
warło z państwowym bankiem bułgarskim 


umowę o objęcie pożyczki 30 milionów fran- 
ków na 4'/a'/.. 
Mordowanla powstańców barcolońskich. 
Barcelona. Członek gwardyi obywatel- 
skiej Hoyo, który podczas ostatnich roz- 
ruchów strzelał do żołnierzy, został wczo- 
raj stracony. 


Nleudały lot przez Adryatyk. 
Wenecya. Balon „Giulio Verne*, który 
w niedzielę wzniósł się tutaj, aby próbo- 
wać lotu przez morze Adryatyckie, zmu- 
siła burza do wylądowania niedaleko Por- 
denone. 


Chłopca 


Wiślna 5. 


na stało przyjmie Admini- 
stracya „Prawa Ludu“, ulica 


l 
J 


WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1910 
wyjdzie z druku za tydzień 


i zawierać będzie: kalendarz rzymsko-katoli- 
eki, grecko katolicki, ewangielicki, żydowski 
i astronomiczny, dział informacyjny, oraz bo- 
gaty- dział literacki, na który składają się: 
wyjątek z pamiętnika Ignacego Daszyń- 
skiego (aresztowanie go w Królestwie, wię- 
zienie, odstawienie do granicy) z ilustracya- 
mi; nowele Żeromskiego, Tetmajera, 
Antoniego Piotrowskiego (z ilustracya- 
mi), Zbigniewa Woszczyńskiego, Bru- 
nona Kosteckiego, Gorkiego i innych, 
artykuły Wilhelma Boełschego, Henryka 
Cunowa, Antoniego Pannekoeka, Sta- 
nisława Gierszyńskiego it. d., szereg 
poezyj i kilkanaście rycin znakomitych 
małarzy, między niemi reprodukcyę znanego 
obrazu Strojnowskiego: „Agitator“. 


Cena 80 halerzy. 


m stowarzyszet | zgromadzeć, 


Ogłoszanie. 

Ogłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebra: 
niach można uinieszczać tylko zı opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
kałów, rabaw i przedstawień Kosztują A koronę 
xa jsńnorazowe ogłoszenia 


* Bezpłatna nauka nut w Krakowie 
udziela się w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5, 
I. p. we wtorki i czwartki o godz. 71/a wieczorem. 
Tamże przyjmują się zapisy do chóru robotniczego 
męskiego i mieszanego i do orkiestry amatorskiej. 


NABESŁANE. 
(a dział ton rodahopa nio odpowiada). 


Może Pani rzeczywiście nazwać 
to szczęściem, 


kochana Panno, żem wczoraj miał w kie- 
szeni moje Sodeńskie pastylki — prawdzi- 
we Faya — i użyłem ich na ciężkie prze- 
ziębienie Pani. Takiego kaszlu jeszcze nigdy 
nie słyszałem. A teraz? Ani śladu tego wszy- 
stkiego, a zawdzięczamy to tylko Faya 
prawdziwym Sodeńskim. Niechże Pani w 
przyszłości nie obchodzi się nigdy bez tych 
pastylek. Pudełko po 1:25 kor. kupuje się 
w każdej aptece, drogeryi lub w handlu 
wód mineralnych, należy jednak odrzucać 


5 stanowczo falsyfikaty. 


Generalny reprezentant dla Austro-Węgier: < 
W. Th. Guntzert, Wiedeń IVA, Gr. Neugasse 17. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 


goręcej 


Kolińską domieszkę ao kawy. 


Adwokat dr Griinzweig 


w Krakowie 
przenlósł bluro do domu przy ul. Grodzkiej 42. 


ADWOKAT 


Dr STANISŁAW UNGER 


tłumacz sądowy dla języka angielskiego 
otworzył Kancelaryę we Lwowie przy 
uł. Akademickiej L. 12. — Telefon 1375. 


Dr Józef Liebeskind 


powrócił 
ulica Dietla Nr. 79. Telefon 403. 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. mm KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu. 


Przeróbki lub zamiana Pathćfonów na Gramofony, oraz 
WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Cenniki darmo. i opłatnie. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. ramofonów z marką „Piszący Aniołek". 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 


„GRAMOFON“ 


Płyty 2 aniołkiem po 4 korony 


poleca ma sezon jesienny i zimowy 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo j 
8 talerzy, tytuł 20 kalarzy. 


Dla 2-ch lub 3-ch 
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob- 
sługą i wiktem lub bez. — Wiado- 
mość: Rynek Kleparski l. 9 I. p., 
oficyny. 


Miód pszczelny 
prawdziwą czystą patokę przesyłam 
za pobraniem pocztowem w 5 klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6'80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siemi- 
kowce. 

Miód w tym roku droższy, gdyż 
pszczoły wyginęły. 


Student klasy VIII 
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcyi do klasy VII 
włącznie lub guwernerki na miej- 
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje dział inseratowy „Naprzodu“. 


Miód 


pszczełny patoka lipcowy, kuracyj- 
ny, z własnej pasieki, wysyła w 5- 
kilowych blaszankach franko do ka- 
żdej stacyi pocztowej za pobraniem 
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 
Szepesófalu (Węgry). 


Dom eksportowy 
St. Rundbakin, Wiedeń III. Weiss- 
girberlande 58/9 poleca Singera ma- 
szyny do szycia po cenach fabrycz- 

nych. — Cennik darmo. 


Poszukuje się 
celem kupna sklepiku lub trafiki 
w Tarnowie, lub w miasteczku pre- 
wincyonalnem, łaskawe zgłoszenia 
do Działu inseratowego „Naprzodu“. 


Pracownia kamieniarska 
z kamieniołomami 


znakomicie prosperująca, ze zna- 
cznym obrotem rocznym, z powodu 
podeszłego wieku właściciela, do 
nabycia. Wiadomości udzieli Fry- 
deryk Germann, Nowy Sącz. 


Mg" Szukacie WH 


dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych- 


miast kartką korespondencyjną 

bogato ilustrowanego katalogu 

z 3000 rycin od c. k. nadworne- 

go dostawcy HANNSA KONRADA 
w Brüx Nr. 1594, Czechy. 


Taniość, trwałość, dobroć! 


IGNACY GYPRES 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 


Sprzedaje towary i nadal 

po nadzwyczajnie ta- 

nich cenach. Amerykański 

elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 

mu Roskopf, 36. godzin 

idący wraz z pięknym łań- 
euszkiem K 3'90, trzy sztuki K 11:—, 
sześć sztuk K 20'—. Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12*—. Stalowy damski Re- 
montoir K 7:80. Budzik najlepszy 
K 3—. Łańcuszki srebrne od K 2—, 
Zegarki damskie złote od K 20—, 


Bogato liustrowane cenniki na 
żądanie darmo I opłatnie. 


Moczenie w łóżku usuwa się na- 
tychmiast przez nasze „Wach auf* 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 


Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! Instytut Aeseulap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi. 


Najlepsze | najtańsze źródło nabycia 


; Foe aw) 
artykułów muzycznych wszelkiego ro- 
dzaju, jak: harmoniki, skrzypce, cytry, 
flsty, aparaty głosowe etc. po najtań- 
szych cenach fabrycznych. 
Dobre skrzypce kor. 4'80, 5-50, 6—, 
6:80, 7:60. Smyczki po kor. —80, 
ł'—, 1:40, 1'80, 2—. — Najlepsze 
harmoniki ręczne koron 4'80, 5'20, 
540, 6:29. Cytry koncertowe koron 
15—, 18—, 25—. Cytry akordowe 
kor. 3:50, 4—, 6—. — Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona, lub zwrot plenię- 
dzy! Wysyłka za pobraniem przez 
c. k. nadwornego dostawcę HANNSA 
KONRADA w Brlx Nr. 1580, Czechy. 
Bogato ilustr. katalog z 3000 wzorów 
na żądanie darmo i opłatnie. 


4 Kraków, środa 


NAPRZOD 


Magazyn Nowości — lgnacy Sper, Kraków, Grodzka 


w domu p. Suskiego 


FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO 


BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 

graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 

losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
stracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (sate-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych, 
Oddział wekslowy. 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 


Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód z ulicy Brackiej — parter 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po- 
ręką, zaliczki na zastaw papierów wartościowych i przedmiotów 
cennych (ze złota, srebra, biżuteryi it. d). 

I. piętro — telefon Nr 7 


Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchalterya. 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 

w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną, 

Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. 
i 


ZOFIA BIESJADE CKA 
Hee OSWIECIM ee 


Biuro 
podróży 
Zofii m 
Biesiadecklej 


| Oświęcim (dworzec) 


l sprzedaje 
A bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, Mi M kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dia 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle tarył 
okrętowych I kolajowych. 


„NAPRZÓW 
M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


w sklepach 


Robotniczych 
UI. Wiślna L. 8. 


Bilety okrętowe do Karady | UI. Grzegórzecka 106. 
1 bilety kolejowe kanadyjskie. Debniki, Pocztowa 17. 
Prospekty darmo i opfatnie. ae | | e A 222g mmo 


Darmo 


i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo- 


KURS PRZYGOTOWAWCZY DLA 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ 


i buchalteryi pejedyńczej i podwójnej 
urządza nadal, jak w latach poprzednich, system nauki teoretyczny 
I praktyczny, według najnowszych wymagań c. k. Komisyi egzaminacy|- 


darczych i podarków wszełkiego 
rodzaju, który na żądanie na- 
tychmiast wysyłam. 
C. I k. dostawca nadworny HANNS 
KONRAD, Brilx 1599, Czechy. 


nej. — Również udzielam nauki stenografii polskiej i niemieckiej, 
kaligrafii, konwersacyi niemieckiej i korespondencyi handlowej. 


Dia Pań osobne godziny. Korzystny rezultat zapewniony. Warunki przystę- 
pne, dla mniej zamożnych znaczne ulgi. 


HENRYK GOTTLIEB 


c.k. zaprzysiężony znawca ksiąg handlowychw Sądzie kraj. i autor. 
nauczyciel rachunkowości panstw. w Krakowie, ul. Dietlowska 68. 


STYLOWE MEBLE 


Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lokalów 
it. p. projektowane przez architektów i art. malarzy | 


>- Józef Sperling — Kraków 


Dunajewskiego 7 (Podwale 14). 


Ddeon i Jumbo” 


dwie światowej sławy 
PŁYTY gramotenowe. 
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów. 
„Odeon“ i „Jumbo“ 
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po- 
wodzeniem. 
Bogaty wybór gramofonów i płyt. 
Cennik! darmo I opłatnie. Reperacya 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
Skład gramofonów i płyt 
M. i B. WEISSBERG, 
Kraków, Starowiślna l. 10. 


Krawiec damski 
Józef Gałązka 


jako specyalność: kostyumy, okry- 

cia i spodnice. Zamówienia przyj- 

muje z prób i powierzonej materyi. 

Wykończenie artystyczne. — Ceny 
niskie. 


Kraków, ul. Fioryańska 16. 


Deserowe winogrona 
kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 kg. 
K 250 wysyła Dr. Horwath w Szen- 
tendre (Węgry). 


Karmelowane 


owoce i marcypany (Glasse) 


'/, klg. koron 2:00. 


Poleca 


Jan Michalik 


Cukiernia Lwowska. 
Kraków, ul. Floryańska 45. 


Specyalne cenniki darmo i opłatnie, 


"= 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 
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A Naszą © s „„a 20 
Nowości na kostyumy Homespouns, materyały angielskie i sukienka dekatyzowane w przeróżj 

modnych kolorach, materyały wełniane i jedwabne na suknie wizytowe, welwety angielskie, na su! 

i kostyumy, plusze, aksamity i selskieny na żakiety. Również bluzki gotowe tiulowe, koronkowe i jedwabne, gotowe halki jedwabne i sukienne. Na składzie wielki wybór dywal 

chodników, firanek, portyer, kap pluszowych, tiulowych i sukiennych. Ceny nader umiarkowane. 


15 września 1909 NT. 


i Sá 


tetep 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztucznyc 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca i Uhmurski 


: Aaa | si 
68 w Krakowia, ulisa św. Gertrudy!4 zob 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Al i der 
Tow. Lek. krak. polecone przez też Towar u ody mineraln kle: 


> odpowiadające składem chemicanym wodom: Bilińskiej, Gieshiib 
4 lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodowś: 
żelezistą, Kwańną oraz wody mineralne norraalnć b 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cennik) na żądanie franko. j 


eritti rrer T 


PRRREKE F 


i 


Najlepsza pasta 
do metali _ 


Zastępca Maurycy Vorzimmer. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIĄ 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA "WE 


pod kierownictwem 


JANA POJEGO, mechanika-spacyallsty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1 


(naprzeciw głównej poczty). 


Sprzedaje i naprawia maszyny do szycia y 
ł do pisania po cenach umlarkowanych. dzi 
un Cenniki ilustrowane darmo I opłatnie. mni 
słón 

| to t 

Do sprzedaży bardzo pokupnego „dzieła Jubileuszowego“, którebj stki 
można z łatwością sprzedać kllkanaścia egzemplarzy dziennie, szukaf| zna 
r ze! 

zawodowych, rutynowanych kolporterów | r 
mogących się wykazać dobrymi wynikami swej działalności. | „Pó 
Warunki bardzo korzystne. e 
Prowizya wypłacalna zaraz. op 

Nie żądamy ani rozdzielania kziążek, ani też inkasowania naleti W 5 
tości, które mudzą czas, mający być użyty jedynie do sprzeda o k 


i sumiennego opracowania odnośnego miasta, powiatu lub dzielni żad 
Pokupność dzieła zapewniona no przeciąg 3 miesięcy, to jest do lif 
1910 r. — Zgłoszenia przyjmuje 
Polsko-katolicka księgarnia nakładowa 
Zdzisława Rzepeckiego i Ski 


Telefon Nr. 2307. w Poznaniu, Piekary 7. Skrzynka poczt. 17 


Amo 


i jest najlepszym środkiem do czyszczenia metall 


| Na spłaty ; 7a 
żakiety, kostyumy, peleryny tym 
cinne najnowszej mody ora? apg| 
znę damską i towary łokcioś, zm 
umiarkowanych cenach polej: kie 
mon S. Einhorn Kraków, ul. I £ 
Ciała 15. Zdolne krawczynie oÉ 
tamże dobry zarobek. 


Na prezenta, na Imienif 
i Wossla „4d 
fabryczny wyrób tort% 
pierwszej jakości od 3 
fantazyjne. ...„ ÉI 
| również ciasta po 6 ©” Soig 
poleca iw 
Fabryka wyrobów cukiernicy 


prowadzona pod osob. y! 
R. Pieczarki ny 
Poselska 15, Kraków bra 


s) Na prowincyę zlecenia odwr 


Zast. na Kraków: Henryk Perlberger, Sebastyana 29. Tel, 935 


7 Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr, 710: / 


